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W ychodzi we W torki i 
łPiątki. Prenum erata przyj
m uje  się pod adresem do 
W ydaw cy Tygodnika w  Pe
tersburgu, do Expedycyi Ga
zet Petersburskiego Focztam- 
lu , lu b  do x ięgarui Grafe, w  
W arszawie, w  d rukarn i Za
wadzkiego i W ęckiego, w  
Wilnie w  x i ęgarniach Głiick- 
sberga, i Zawadzkiego nadto 
we w szystkich Pocztowych 
■w kraju urzędach.

PETERSBURSKI
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena Roczna w  Rossyi 
z  pocztą a  w  Stolicy, z n0_ 
azeniem do m ieszkań, 14£  
r. P ółroczna, 7£  r. sreb. 
Bez poczty, d la  odbierają
cych w  jtięg a rn i Grafe 
Roczna, 13 r. sreb. P ół
roczna  , 6 J  r . sreb. Dla 
K rólestw a Polskiego nazna
cza się ta l  sama cena co 
1 w Cesarstwie.

W T O R E K , 21 Marca.
2 Kwietnia.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P e t e r s b u r g , 2 0  M a r c a . 

i  Kwietnia.

N O W I N Y  D W O R U .

W  przeszły Czwartek 16 Marca, baron cle W edel Juh.rls- 
*>crg, jenerał jazdy w służbie Króla Jmci Szwecyi i Norwe
gii, miał zaszczyt być przyjętym przez JJ. CC. W y s o k o 

ś c i  W lE L Ity  XlęZNĘ M a R Y £  M lKOŁAJ Ó w N Ę  i XlIJCIA 

M a x y m i l i j a n a  Leucbtenbergskiego , W i e l k ą  X i|Ż N icz.K ę  
O L cę M i k o ł a j Ó w n ę ,  W i e l k ą  X i ę i Kę A l e x a n d e r  M i -  

k o ł a j o w k |  i X i ę c i A  J m c i  F e y d e r y k a  Hesskiego.
Kapitan Relibinder, adjutant Króla Jmci S/.wecyi i Nor

wegii również miał zaszczyt być przedstawionym JJ. CC. 
W  y s o k  o s  c i  o m  i J e g o  W  y s o k o s c i  X  i ę  c i u  F  r y d e s y k o w i .

Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z d. 15 b. m. pułkow
nik korpusu Żandarmów W iktorów, mianowany został Je
nerał-majorem i zatwierdzony Naczelnikiem 6  okręgu tegoż 
korpusu, jakowego urzędu sprawował obowiązki.

Pi zez N a j w y ż s z e  Ukazy do Rządz. Senatu z d, 14 i 
21 Lutego N. C e s a r z  J m c  raczył podarować na wieczne i 
potomne czasy następną ilość ziemi: Senatorowi, Radzcy 
Tajnemu Xięciu Mieszcierskiemu 5 ,0 0 0  dziesięcin w guber- 
nii Wiatskiej. —  Dowodcy 1 brygady 12 brygady pieszej 
Jenerał-majorowi Fokicyn 2 ,0 0 0  dziesięcin w gub. Woło- 
godzkiej. _  Senatorowi, Radzcy Tajnemu Sucharów 5 ,000  
dziesięcin w gub. Wiatskiej, i V ice-Dyrektorowi Departa
mentu Handlu Zagranicznego Rzeczyw. Radzcy Stanu Xię- 
•ciu Wiaziemskoj 2 ,000  dzies. w tejże gubernii.

—  Przez Reskrypta C e s a r s k ie  z dnia 5  Marca Gruzyj-

sko-Imeretynski Cywilny Gubernator Jenerał-major Sotni- 
how mianowany kawalerem orderu Św. Anny 1 klassv.

W yciąg  ze Zdania Sprawy Ministra Spraw Wewng- 
trznych za rok 1842\

( C i ą g  d a l s z y ) .

15. Działania ściągające się do Powszechnej opieki powie
rzone są Izbom tejże opieki, przez swoje szpitale, domy 
wychowania, domy przytułku i zakłady poprawcze, dotyka
jącym fizycznej, umysłowej i moralnej strony człowieka (*). 
Co do tego główne czynności Ministerstwa były następue:

(*) K apitały  Izb Powszechnej O piek i w  r . 1843, w ynosiły : 
w łasne — 16,385,153 r. 75 k .,  lokowane na procent 34 ,765,189 r. 
89 k . w  ogóle 51 ,150,343 r. 64 kop. sr, -  W  tej liczbie, w c ią g u  
1842 r. przybyło 3,026,746 r. 63 k . sr. —  Dochodów w e w szyst
k ich  Izbach weszło 3 ,605 ,170  r. 12 kop. sr. Użyto na utrzym anie 
zakładów  dobroczynnych i szkół 3 ,190 ,849  r .  95 k . sr. —  Zostało 
z dochodów n a  korzysV Izb 414,320 r. 17 k . sr. Pod w iedzą Izb  
zostają: Domy Sierot, w yjąw szy stolice w  12 m iastach; Szkoły d la 
dzieci sług  k a n ce la ry jn y ch  w  16 gubern ijach j oddziałów  szkol
nych dla kalli grafów  2, szkół felczerów  4. Oprócz lego, kap ita ły  
Izb  idą  na w ychow anie dzieci p łc i obojej w  w ielu  in n y ch  szkol
nych  zakładach. W szystkich w  ogóle w ychow ańców  obojej p łci, 
u trzym yw anych przez Izby  w  r . 1842 liczono 5 ,428; to jest o 704 
więcej n i l  w 1841 r . —  L ekarskich  zakładów  pod w iedzą Izb , 
było 554 ; t. j .  51 więcej n iż  w  1841 roku. W  n ich  było 259,099 
osob; t. j. 125,988 w ięcej n iż w  r. 1841. Z przyjętych, wyzdro
wiało 218,550, um arło 17,706, zostało 21,893 na rok  1843. Licz
ba um arłych  m iała się do liczby chorych ja k  1 : 14,63 a w  1841 
r. j a k  1 : 12,88. Dom ów  inw alidów , k a lek  i  innych  zakładów  
dobroczynnych, k tórych  utrzym anie powiększej części pada na koszt 
Izb, w  różnych  gubern ijach  było 115. W  n ich  m iało p rzy tu łek  
19,853 osob; t. j .  12,441 więcej niż w  r. 1841. Z akłady popraw
cze t. j .  domy roboty i popraw y, są dotąd w  31 m iastach; w  in-
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1) Dla przeświadczenia się o prawdziwym stanie Izb i 
podwładnych im zakładów, w 6  Izbach odbyta została re- 
wizija. Na postrzeżone uchybienia zwrócono baczność Naczel
ników gubernij, z surowem zaleceniem aby im zaradzić 
niezwłocznie, i o te'm dla wystrzegania się dano znać wszyst
kim innym Izbom. Nadto z powodu zdrożności których 
się dopuszczano przy wydawaniu świadectw do pożyczek 
na grunta należące do dóbr osiadłych, równie z powodu 
dostrzeżonej zbyt wysokiej taxacii gruntów nieosiadłych idą
cych na kaucije i na ewikcije pożyczek (ą.ia aa.ioroBt n 
fl.ui BM^ami ccyfl-s), co do pierwszego przedmiotu Rządzą
cy Senat ponowił zalecenia o ścisłem wykonywaniu praw
nych przepisów, a co do drugiego Ministerstwo zażądało 
ścisłego dozoru, aby' taxowane były same tylko grunta do 
uprawy zdatne, i aby przy tern trzymano się cen nie ta
kich, jakie są w całej gubernii, lecz takich jakie są w po
wiecie, gdzie grunt leży.

2) W gubernijach zachodnich, część kapitałów, które 
przedte'm należały do duchowieństwa Rzymsko-Katolickiego 
została odłączona, jak się wyżej rzekło, na zasilenie kapita
łów powszechnej opieki, a ludzie, co byli w zakładach klasz
tornych, przeniesieni zostali do zakładów pod wiedzą Izb 
powszechnej Opieki będących.

3) Gdy wielu bardzo jeszcze dobroczynnym zakładom 
schodzi na trwałych i dogodnych budowach, zalecono wy
stawienie nowych w 6  miastach, a w 14 odbywało się prze
budowanie dawnych.

4) W  Petersburgu otworzony nowy szpital dla wyrobni
ków, w którym ludzie tej klassy, w nader wielkiej liczbie 
przybywający do Stolicy i dotąd zostawiani, w razie choro
by, bez przytułku, kosztem postanowionego poboru po 60 
kop. sr. od osoby, bezpłatnie są przyjmowani i leczeni. 
Przygotowano projekt otworzenia podobnego szpitalu i w 
Moskwie.

5) W innych miejscach dozwolono otworzyć kassy: Osz
czędności (w Odessie) i Pożyczkową (w gubernii Podolskiej 
w powiecie Jampolskim w miasteczku Tomaszkowie nale- 
żącem do hrabiny Branickiej).

6) Mniej więcej szkodliwe pożary w pięciu miastach (Ka
zaniu, Permie, T roitku, Jefremowie, Kuzniecku i w m. 
Nucha) tudzież wr jednem miasteczku (noca^-s) Klencach w 
gubernii Czernihow skiej, wymagały znacznego wsparcia mie
szkańców, na co, oprócz bezpłatnego assygnovvania drzewa 
na budynki i oprócz ulgi w powinnościach, obrócono pie
niędzy: na pożyczki 1,024,500 r. 30 kop.; na wsparcia 
bez zwrotu 49,023 r. 94 kop.; i dobrowolnych ofiar ze
brano 187,513 r. 35 kop. sr.

(D. c. n.)

jjy ch  zastąpione zostały przez Roly cyw ilnych  arezstuntów. Liczba 
■więźniów w  nich  w ynosiła 2 ,109. Środkom Rządowym co do opat
rzenia ubogich chorych i ka lekow  dopomagała także dobroczyn- 
nos'c osob p ry w a tn y ch , k lo ry ch  kosztem w  1842 r. otworzono w 
różnych  miejscach 4 dobroczynne zakłady.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE*

ANGLIA. Londyn 15 Marca. Na posiedzeniu 14 Marca* 
w izbie Niższej P . M i l n e s  zwrócił uwagę na  sądownictwo 
kryminalne w Turcyi we względzie poddanych angielskich 
i wniósł iżby ustanowiony był na Wschodzie Trybunał, 
obowiązany do czuwania nad interesem i majątkiem anglików.

Sir Robert P e e l  odpowiedział i e  prawodawstwo dotych
czasowe nie jest w tym względzie zaspokajające, lecz i e  w 
tej chwili niepodobna jeszcze powierzać Konsulom tak roz
ciągłej władzy. Wszakże Rząd uczynił już kroki dla otrzy
mania dokładnych wiadomości o obecnym stanie rzeczy i 
Gabinet wkrótce będzie miał możność przełożenia Parla
mentowi billu w' tym przedmiocie. W  skutek tego P. Mil
nes wniosek swój cofnął.

Pod koniec posiedzenia wyniknął żwawy spór we wzglę
dzie praw o  pojedynkach. P. T u r n e r  podał wniosek iż b y  

postanowiono, że «ktokolwiek zabije kogo w pojedynku w 
«obecności świadków, nie powinien być karany jako zabójca, 
«lecz obowiązany do zapłacenia długów zabitego.* Wszakże 
P . T urner, na wstawienie się pierwszego Ministra, Sira Peeł, 
wniosek swój cofnął.

12 Marca miała miejsce w teatrze Covent-Garden uczta 
publiczna, wydana dla P. O’Connell, do której przogotowa- 
nia zajmowały publiczność Londyńską od kilku tygodni. 
Sala teatralna, prócz wielkiego pająka środkowego i małych 
lustrów lożowych, oświecona była jeszcze 30 przepysznemi 
złoconemi świecznikami (kandelabrami), scena z przodu i 
boków minła ściany zwierciadlane. Cały obiad był z dań 
na zimno, posługa stołowa składała się z 200 osób. Gości 
było 1,100. Stół środkowy przy którym siedział Prezydent 
uczty P. S. Dumcombe mając po pra wej stronie P. O’Con
nell, a po lewej Lorda Shrewsbury, był nieco wyniesiony 
nad inne. Na ekranie z tyłu Prezydenta dawał się widzieć 
napis ze szkieł różnobarwnych: .Sprawiedliwość dla Irlan- 
dyi» a nad nim imię P. O’Connell ze szkieł zielonych. Da
lej była orkestra ze 30 osób. Na scenie był chor śpiewa
ków. Stoły ustawione w podłuż, jednym końcem dotykając 
sceny, a drugim rzędu loż, tak iż z nich można było do
skonale widzieć ucztę i słyszeć tnowy.

Pod koniec uczty rozdane były gościom numera gazety 
Sun. Numer ten miał siedm słupów d ru k u , zawierają
cych opisanie samej uczty i mowę którą wśród niej miał 
P. O’Connell. Ta mowa wydrukowana została w gazecie i 
rozdana we dwadzieścia minut po jej ukończeniu. Pierwszy 
przykład podobnej szybkości publikacyi.

FRANCYA. Paryż 16 Marca. W  korrespondeneyi pry* 
watnej gazety powszech. Pruskiej czytamy: "Zdanie Sprawy 
Xięcia de Broglie z projektu do prawa o wychowaniu dru
gorzędne^ (*) jest już ukończone, ale niebędzie odczytane

(*) Czytelnicy Tygodnika zw rócili ju ż  zapewna uw agę na w ielką 
ważność' lego przedm iotu. Przeszło od roku  trw a spór, w yradzający
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w izbie Parów aż po ukończeniu rozpraw o żądanych przez 
Ministrów wydatkach tajemnych, gdyż Parowie mając od 
lat kilku zwyczaj znajdować się ua tych rozprawach w iz
bie Deputowanych, nie zbiorą się przez cały tydzień na 
Swoje posiedzenie. Podług tego co się daje słyszeć, Xiążę 
de Broglie .zupełnie zmienia projekt Rządowy i chce odjąć 
Duchowieństwu Katolickiemu przywilej jaki Rząd chciał za- 
■ warować dla małych Seminaryj we względzie otrzymywa
nia dyplomatów Akademickich; następnie przestawił on na 
całkiem różne od projektu Ministrowskiego zasady sąd przy- 
sięgłych (jury) examinujący kandydatów do stopni Akade
mickich. P. Yillemain, Minister Oświecenia, będzie, jak są
dzą żywo bronił dzieła swego przeciw modyfikacyom pro
ponowanym przez Xifcia de Broglie.

— Jenerał Bertrand zlecił przez testament bratu swemu 
P . L. Bertrand, złożyć miastu Lyonowi, przedmioty nastę
pujące:

1.) Kopiją pamiętników Napoleona o kampanijach Wło
skich spisaną z jego rozkazu i podarowaną jenerałowi.

2.) Mappę Włoch przez d’AIbe, której używał Napoleon 
j  z której pisał pomienione dzieło.

3.) Krzyż orderu Korony Żelaznej, który był noszony 
przez Napoleona.

4.) Orzeł lany ze srebra darowany od Napoleona jene
rałowi Bertrand.

—  Toczy się w tej chwili w sądzie cywilnym Paryskim 
pierwszej instancyi proces między jedną z pierwszych mo- 
dystek a Panią Rothschild, małżonką sławnego bankiera. 
Wiadomo że panna Rothschild wychodzi za mąż. Matka 
jej zamówiła, w liczbie innych przedmiotów wyprawy, mnó
stwo rzeczy haftowanych, żądając iżby nic w tym wzglę
dzie nie było oszrzędzano, lecz nie oznaczając ceny. Modi- 
stka wykonała roboty, które mają być arcydziełem w tym 
rodzaju, tak iż dotąd nic nie widziano piękniejszego ani rów
nie kosztownego, i podała rachunek, wynoszący za sarnę 
haftarską robotę 35,600 franków. Pani Rothschild nie chce

»if ju ż  -w otw artą w alkę m iędzy Duchowieństwem  Franćuzkiem a 
Uniwersytetem Paryskim , jako  najwyższą w ładzą E dukacy jną , o 
aasady początkowego w ychow ania w  krajn. D uchowieństwu chodzi 
o powszechną swobodę nauczania, k lo rab y  pozwoliła m u mieć 
w p ły w  bezpos'redni na  pierw iastkowe kształcenie m łodzi ża pomocą 
nauczycieli z  grona tegoż duchowieństw a, niezależnych od zwterz- 
chnożci Edukacyjnej. Uniwersytet, a z nim  t Gabinet dzisiejszy, 
żądają  przeciw nie rozciągnąć bezpośrednią akcyą Raądow ą n a  na
uczanie nawet przez Duchownych. W  takim  to duchu  wniesiony 
jest przez Ministra Oświecenia P . Yillemain pro jek t praw a do izby 
Parów . Do tegoż przedmiotu odnosi się umieszczona w  Tygodniku 
odpowiedź urzędowa Ministra Sprawiedliwości i  W yznań Arcybi
skupow i Paryskiem u i jego sufraganom. Francya z najżywszym  
interesem oczekuje od Parlam entu rozwiązania tego ważnego zaj
ścia m iędzy władzami D uchow ną i s'wiecką w  najżywotniejszej 
kw esly i społecznej.- pierwiastkowego wychow ania młodzi.

(Wyd. T>-s .)

dac nad 30,000 lr. i o to modystka wyprowadziła sprawę. 
Znawcy (experts) dali zdanie na korzyść modystki.

—  W okolicach Macon jest młody pasterz, nazwiskiem 
Mondeux, który w improwizacyach arytmetycznych prze
szedł wszystkich swych poprzedników. Niemasz tak zawiłego 
zadania któregoby nierozwiązal natychmiast. Na zgromadze
niu, gdzie się ostatnimi dniami popisywał, zadania były na
stępne: Jeden pisarz w biurze Notaryusza przygotowuje 10$ 
roli w ciągu 7 dni, zużywa 49 piór, wypija 21 kwart piwa 
i wypala 35 cygarów. Wielu potrzeba pisarzy dla wyexpe- 
dyowania 2,227$ roli w 15 dniach? —  Odp. 99. —  Wielu 
zużyją piór?— Odp. 31 ,185.— Wiele wypiją piwa?— Odp. 
4,455 kwart. —  Wiele wypalą cygarów? —  Odp. 7,425. W  
jednem bardzo złożonem i trudne'm zadaniu trzeba było 
młodemu pasterzowi powiedzieć ile jest dni roboczych w 
siedmiu latach, i gdy wymienił tę liczLę, osoba czyniąca za
dania zaprzeczyła powiedzianej cyfrze. Mondeux we dwie 
minuty przerobiwszy w pamięci rachunek, powtórzył pierwszą 
cyfrę. «Mylisz się o jeden dzień,» rzekł zadający,— to WPan
się mylisz,* odpowiedział z szyderską miną Mondeux__
o liczysz na wszystkie lata po 52 niedziele, a zapominasz że 
co 7 lat przypada ro k , w którym jest 53 niedziele.. Zgro
madzenie przyklasnęło jeduomyślnie dokładności rachunku. 
Henryk Mondeux skłonny jest do szyderstwa i niełatwo 
daje z siebie zażartować. Jeden ze zgromadzenia spytał go 
z poważną miną: .Ile  czyni trzy razy cztery? — .Dodaw
szy na końcu wartość Pańską, wypadnie 120 . odstrzeli! 
bez zastanowienia się Mondeux. Autor niefortunnego zada
nia chciał się gniewać, ale całe zgromadzenie ujęło się za 
dowcipnego prostaczka.

— Umarł P. Ducłerc najstarszy z Członków korespon
dentów Akademii Caen i zapewna ze wszystkich Akademij 
w świecie, W wieku stu czternustu lat skończonych.

HISZPANDA. 7 Marca jenerał Roncaii z Alikante miał 
pociągnąć do Kartageny; spodziewają się niezw tocznego pod 
dania się tego miasta.

—  W ybory municypalne wszędzie czynnie postępują i 
wszędzie stronnictwo umiarkowanych bierze górę; kraj znu
żonym już się zdaje rozterkami domowemi i chciałby na- 
koniec wyjść z tego stanu.

SZWECYA. Stockholm 12 Marca. W przeszłą Sobotę o 
godzinie 9  rano, heroldowie Państwa, eskortowani przez 
gwardyą konną, odczytali na placu publicznym Prokiama- 
cyą Oskara I, Króla Szwecyi i Norwegii, Dziedzicznego Pana 
Gotbów i Wandalów, o wstąpieniu Jego na Tron w skutek 
zgonu N. Rodzica, Króla Jmci Karola XIV Jana i wyrazili 
nadzieję że mieszkańcy Królestwa będą wiernie względem 
niego pełnili óbowiązki poddanych,

O 2  popołudniu K ról, w towarzystwa Xięcia Uplandyi 
wyjechał konno i odebrał przysięgę od wojska zgromadzo
nego na placu płacow ym . Wojska morskie również wyko- 

j nały przysięgę.
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8 b. m. Król podpisał swoje Królewskie zaręczenie w 
Radzie Stanu Norwegskiej.

9 b. m. Xiążę Następca Tronu, Xiążę Uplandyi, P. Due, 
Minister Stanu Norwegii, obecni tu Rudzcy Stanu Norwegscy 
i inni urzędnicy tego kraju wykonali przysięgę wierności i 
należyte o te'm dokumenta wysiano do Cliristianii przez 
gońca.

Żałoba naznaczona jest na sześć miesięcy, z podziałem na 
wielką w trzech pierwszych i na małą w trzech ostatnich 
miesiącach.

Dziś miało miejsce w obec dygnitarzy Państwa, Rady 
Stanu i Prezydentów, otwarcie ciała zmarłego Króla, które 
będzie nabalsamowane przez Professora Mosander.

Christiania 12  Marca. Dziś odebrano tu wiadomość o 
zgonie Króla Jmci Karola XIV Jana, równie jak proklama- 
cvą o wstąpieniu na Tron Króla Oskara I.

WŁOCHY. Liwurno 2 3  Lutego. Przedwczora nakoniec 
otwarta została droga żelazna z Liwurnu do Pi/y; zgroma
dzenie podróżnych było nadzwyczaj wielkie tak iż kilkaset 
osób nie znalazło miejsca. Pierwszy kurs z Liwurnu do 
Pizy odbył się we 20, a na powrot w 18 minut. Tego dnia 
przejechało około 800 osób. J. C. Wysokość Arcyxiążę był 
nader zadowolony z wypadku tego przedsięwzięcia i spo
dziewają się że pozwoli na przedłużenie drogi do Florencyi.

SYCYLIA. Piszą z Palermo 25 Lutego: «W nocy na 3 
b. m. dość mocne wstrząśnienie ziemi sprawiło w jednej 
z kopalni siarczanych xięcia Trebbia w Sycylii, w prowin- 
cvi Caltanisetta, osypanie się ziemi, które zamknęło wszyst
kie wyjścia; w chwili wypadku znajdowali się w kopalni 
czterej robotnicy. Xiążę Trebbia nakazał natychmiast prace 
około odkopywania, wszakże nieprędzej jak po 18 dniach 
zdołano odszukać jednego z robotników Giacomo Paterno, 
który był jeszcze w życiu i opowiedział, że wszyscy czte
rej odnieśli od zawalenia się ziemi mniej lub więcej ciężkie 
zranienia, że trzej jego towarzysze umarli z ran i głodu; 
on zaś przez len czas, który zdał mu się wiekiem, krążył 
po galeryach podziemnych szukając wyjścia i żywił się wil
gocią występującą ze ścian podziemu, zbierając ją  językiem 
lub wysysając. Xiążę Trebbia nadał tak cudownie zacho
wanemu człowiekowi pensyą dożywotnią.

GRECYA. Ateny, 6  Marca. 2  b. m. ukończone zostały 
nareszcie rozprawy w Zgromadzeniu Narodowe'm nad kon- 
stytucyą Królestwa. Na posiedzeniu 4  odczytano tę kon- 
stytucyą w całości i mianowano deputacyą dla złożenia jej 
Królowi. N. Pan przyjął deputacyą tego wieczora.

•— Dobrzemyślący w Atenach cieszą się powszechnie z 
przyjętego na Zgromadzeniu Narodowem postanowienia o 
mianowauiu 8enatorów dożywotnich. Ta nstawa jest potężną 
na przyszłość rękojmią systernatu Monarchicznego.

—  W ostatnich dniach Król Otton omal niestał się ofiarą 
nieuwagi swego kucharza. Ten ostatni chciał uraczyć Króla 
potrawą z zająca po grecku i dla tego umarynowawszy tę 
zwierzynę w occie, miał nieostrożność przygotować ją  w

pobielanem miedzianem naczyniu, gdzie się utworzyła zna
czna ilość occianu miedzi. W krótce po użyciu tej potrawy 
Król uczuł się mocno cierpiącym, szczęściem lekarze ryohło 
odkrywszy przyczynę, zapobiegli skutkom trucizny.

N A J P Ó Ź N I E J S Z E  W IAD OM O ŚCI.
Spóźniona poczta zagraniczna przywiozła wiadomości e 

Paryża po 19 z Londynu po 17 Marca, tudzież ostatnie ga
zety Niemieckie; czynimy z nich na prędce wyciąg najważ
niejszych wiadomości.

J. C. Wysokość Wielki Xiążę Następca Cesarzewicz Ros- 
syjski przybył w dobre'm zdrowiu 20 Marca do Weimar.

—  Ostatnie biulletyny o stanie zdrowia Króla Wirtem- 
bergskiego dochodzą do 18 Marca i są coraz pomyślniejsze.

—  W Paryżu Izba Deputowanych na posiedzeniu 18 b. m 
uchwaliła jednomyślnie wzięcie na uwagę wniosku PP. de 
Beaumont, Lacrosse i L eyraud, o postanowieniu środków 
ku zapobieżeniu przekupstwu na wyborach i tegoż dnia 
rozpoczęła rozprawy nad udzieleniem Gabinetowi summy 
na wydatki tajemne.

—  W Londynie, w izbie Niższej, na posiedzeniu 15 Marca, 
po odrzuceniu wniosku P. Ashley, potrzeci raz został od
czytany bill o wychowaniu dzieci pracujących po fabry
kach.

( Journ. de S. P. Psz. PoIn.J

HERALDYKA.

O H ERBA RZU  K O JA Ł O W IC Z A .

(Artykuł udzielony, z dopiskami P . Źegoty z małej Brzoslowicy).

Xiądz Wojciech Kojałowicz, Towarzystwa Jezusowego, 
ułożył herbarz dla familij szlachty litewskiej i prowincyj do 
Litwy należących; czerpał ze źródeł (*) jemu dostępnych, 
z pilną pracowitością. Zasilony bogatą znajomością rzeczy 
ojczystych, oraz niezmordowaną ochotą do pracy, wykrywa 
szczegóły heraldyczne z bezstronnością, zwięzłe i żadnych 
postrzeżeń nieomija; ze skromności tylko zakonnej, o swojej 
familii krótko, pod artykułem W ijuk, namienia; pod arty
kułem Bejnart nazywa siebie: « Collector huius libelli.»
Kreśli często herby, między ktoremi są oryginalne litew
skie; panujących xiążąt i znakomitych domów kładzie tab
lice genealogiczne. Artykuły mieści w porządku abecadło- 
wym , jak u Niesieckiego; przy jednych pomieszcza zryso- 
wane herby, przy drugich tylko po nazwaniu wymienia; 
których niewie, bez tego zostawuje. Miał pod ręką Paproc
kiego i Okolskiego; a z tym drugim zupełne sprzeciwień- 
stwo stanowi, bo gdy ten rozwleka swój herbarz przyto
czeniami często niestosownemi do rzeczy, pochwałami, dzi-

(*) W ielka szkoda, źe nie w skazał tych  źródeł.
Z e  o  o t  A s malej Briostowicy-,



P E T E R S B U R S K I . 137

wacznemi rozumowaniami i dziwnej płodności, ze tak rzekę, 
bredniami, nasz Litwin niemówi ani słowa niepotrzebnego, 
krótko, co w źródłach swych znalazł i potrzebnern osądził, 
wykłada dobrą łaciną.

Na nieszczęście trafił autor na czasy smutne w ojczyź
nie: dla tych więc, a nieinnych przyczyn, ogłoszenie dru
kiem herbarza litewskiego nieprzyszło do skutku. Opowiemy 
tę część jego historyi z udzielonej nam kopii nolat histo
rycznych, w szczątkach archiwum znalezionych niegdyś, 
przy jednym z majątków nabytych po Pacach (*): «Albert 
.Kojałowicz, będąc już Rektorem w Koliegium Professów, 
«w Wilnie, u S. Kazimierza, zamyślił drukować swój her- 
«barz familij litewskich. Dzieło nie tylko objętości znacznej, 
«ale i rycinami ozdobione licznemi; koszt przeto nie mały
• za sobą ciągnęło. Drukarnia zakonna Towarzystwa Jezu- 
•sowego, ledwo się dźwigać poczęła po ostatnim upadku 
«Wilna. Zapasy pieniężne ojców Jezuitów były wyczerpane,
• dochody z majątków opustoszonych przez wojnę, ledwie
• na wyżywienie braci zakonnej wystarczały. Nie mogąc
• przeto mieć wsparcia od zakonu, szukał autor mecenasów. 
•W  tym celu przypisał jedno z dzieł swoich Biskupowi 
•Wileńskiemu, Tyszkiewiczowi (_**), które w roku 1650 dru-
• kiem ogłosił. Lecz co do herbarza zachodziły trudności
• nie małe i nie tak łatwe do uprzątnienia, ponieważ wy«
• danie w Gdańsku, lub za granicą, nie mogłoby się nale- 
«życie uskutecznić, zwłaszcza daleko od oka autora. Nasz 
«Xiądz Mikołaj (***) zajął się gorliwie pomaganiem Kojuło- 
«wieżowi: wtedy na otwarcie Trybunału zebranym Panom,
• przełożyliśmy zamiar zacnego Jezuity, ziomka naszego,
• gorliwego o prawdę, miłującego heraldykę Litwy. Biskup
• to poparł i zgodzono się na wystawienie funduszu druk 
•herbarza pokryć mającego; ale pod warunkiem, że będzie 
•przełożony na język polski. Sam autor znajdując tę uwa- 
«gę słuszną, przystał na nią; Biskup Tyszkiewicz wziął rzecz
• pod swoją opiekę. Autor sam tłumaczył po polsku, i ar- 
•kusz po arkuszu, jak drukarnia wyśpieszyć mogła, wygo
to w y w ać miał swoje tłumaczenie. Herby wyrzynać zgo~
• dzono znakomitego artystę w Królewcu. Robota się zaczę- 
«ła w roku 1656, ale Szła dość powolnie i gdy Biskup za-
• niemógł na zdrowiu we Wrześniu, stanęła po kilku arku-
• szy odbiciu (**” ). Pod koniec tegoż roku Tyszkiewicz umarł,
• a z nim spełzła nadzieja postępu dalszego, zwłaszcza, że
• i naszego Xiędza Mikołaja, z Wilna inne przeznaczenie po- 
«wołało; panowie zaś litewscy z zimnem Okiem i ściśnięte*

(*) JSolanda s u i  teń iporis, ab Anno 1818, in C houtce in Teina. 
K toś z Puców, albo ich  Sekretarzów zapisyw ał w ypadki krajow e, 
do roku  1664. W yjątek dosłowny w  polskim przekładzie.

A u to r ,
(**) Zapewne Miscellanea. Autor.
(***) Kloby ten b y ł Xiądz Mikołaj zgadnąć Irudno. Aulor.
(****) Te arkusze odbite jak o  rzadkos'c bibliograficzną posiada 

gruntow nte znający H eraldykę rossyjską i  polską Senator K. M. 
Borozdin. ± c s

«mi dłoniami, odwołaniem się oraz do ofiar, jakoby złożo-
• nych na ręce zmarłego Biskupa, odpowiedzieli żebrzącemu 
•wsparcia swemu heraldykowi. Jednakże Kojałowicz nie
• tracił nadziei wydania swego herbarza, znowu po łacinie,
• Co uskutecznić postanowił w Gdańsku: na ten koniec pra~
• cował nad wygotowaniem exemplarza rękopismu na czysto,
• z czem się sam oświadczył. Nie wiadomo czy niesmaki z  
«powodu tego przedsięwzięcia powzięte w domu (*), od
• ziomków, w czemś sobie urojeniem uprzedzonych; czy
• prace nad wydaniem Hissoryi Litewskiej, której z pr/.yczy- 
«ny śmierci w Gdańsku wydawcy swego, nie mógł tam
• drugiej części wydrukować, czy zajęcie się obowiązkiem 
•Rektora Koliegium Połockiego, czy jak najpodobniej do
• prawdy słabość wzroku pracami nocnemi nadwerężonego, 
•ten zamiar zniweczyły..

Tak więc w rękopisrtfe, ta mozolna praca Kojałowicza, 
szacowna dla kraju Litewskiego, pozostała do dni naszych (**); 
zasługuje rzucić okiem na tego rękopismu historyą. Po zgo
nie Kojałowicza zostały w ręku Jezuitów dwa exemplarze 
herbarza własnoręczne. Jeden Jezuici Wileńscy darowali Bi
skupowi Kijowskiemu, Andrzejowi Załuskiemu, ten się znaj
duje w  publicznej Bibliotece Peterzburskiej: jest pisany ręką 
nieczytelną, ze skróceniami i niezupełny. Drugi na czysto 
przepisany w roku 1658, dostał się, po zniesieniu zakonu, 
Xięciu Ignacemu Massalskiemu, Biskupowi Wileńskiemu, zu
pełny i poprawny, jak do druku. Z niego kopija zdjęta, 
była w biblotece Sapieżyńskiej, w Wilnie (***). Z tej przepi
sał któś nową kopiją, której przeznaczenie niezbadane, zdaje 
się że posiadała ją  biblioteka Porycko-Puławska.' W roku 
1744 niewiadoma ręka z autografu byłego u Xięcia Bisku
pa Massalskiego spisała kopiją, jak widać z nadpisu pod ty
tułem umieszczonego: «Diligenter ex  ipsius autoris con- 
scripto autographó descriptum Vilnae, Anno Domini 1744.* 
Z niej zdjęty odpis przez Pana S . . . . .  D. k. t, mam so
bie łaskawie udzielony.

Owoż tytuł: A. R. P. Kojałowicz Soc. Jesu Theologi 
opus rarum et curiosum. De nobilitate Lituana et fam iliis  
hujus Magni Ducatus. Po wyliczeniu xiążąt panujących i 
Tablicach genealogicznych ich domów, rtastępuje przypisa
nie: Divis Angelis Lituaniae custodibus et Sanctis ejuśdem 
Patronis, Sacer. Nomenclator familiarum et Stemmatum

(*) Przemożny dom  S. b y ł  obrażony iż zaniedbano jego pocho
dzenie od Gedym ina. Z .

(**) Na dole ty tu łu  rękopism u będącego u  m nie, dopisano: «Q u o d  
ne in lucern p ro d ie re t in  p a lr ia m  linguam  transla tion , q u a m v is  

j a m  eccperlc esse t m a n d a lu m  t jp is ,  im p ed ieru n t non n u li Zithua~  
n i P ro c eres .» A utor.

{***) Na czele mojej kopii położona jest wzm ianka przez Janockie- 
go, Janociana vol. I I  p. 130, wiadoma o tem dziele; pocze'm po
wiedziano o losie dw óch autografów , ja k  teraz przytoczyłem. Da
lej, że na drugiego exem plarza pierwszej karcie, w łasną  ręk ą  
Kojałowicz napisał: «In co cp i scrib ęrc  1818 Yitnae; d e sc rib ere  
eoepi 1858 £ re s tia e , m ense M artio, d escrib ere  J m ir i  S lo n im i  
1858 Sept. 10, ante p r a n d iu m .» A utor.
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Magni Ducatus Litiianiae et provinciarum acl eum pertinen- 
tium. Dwie cyfr}': Imię Jezus, Irnie Maryja. Niżej: Collect us 
et i/l ordinern digestiis, opera diuturna, P. Alberti IFiiuk 
Kojalowicz Sok fes. S. T/ieol. Doct. ejusdemque in Alma 
Umversitate Filriensi olim ordinarii Professoris. Descnptus 
Anno. 1658. A d  majorem Dei O. M. Gloriam et D. F . 
Mariae immaculate conccptae honorem. Text dzieła na spo
rego formatu pocztowym papierze, czysto spisany, obejmuje 
105 arkuszy, wyraźnem, sporem i czytelnem pismem; herby 
rysowane piórem dokładnie, bez kolorowania. Przepisywacz 
dawnej daty, położył na swoim tytule ostrzeżenie: że to co 
się w texcie znajduje między dwóma znakami §§, znalazł 
w autografie późniejszą ręką dopisanem. Takich miejsc jest 
dwanaście: ■/. tych artykuły: Leszczyński, Tyszkiewicz, Min
kiewicz, Osipowski i Zyberg, widocznie należą do samego 
autora, z późniejszych postrzeżeń poczerpnigte. Inne: Brzo
stowski, Dauksza, Giejsztor, Pociej, Scipio, IFojnilowicz i 
Kopeć, są daty z pierwszej połowy X V III wieku najpóź
niej 1728 roku. Nadto artykuł Kopeć całkiem po polsku. 
Zresztą wszystkie krótkie. Artykuł Jacyna, cały po polsku 
takoż, ale bez znaków §. Zapewne jak był udzielony póź
niej autorowi, bez przekładu przyłożony został do textu. 
T u  rodzi się uwaga: czyliby tych znacznych familij może 
dla jakiej fakcii Jezuickiej umyślne opuszczenie, n ieb y ło  
powodem do przeszkody wyjścia na jaw z druku herbarza? 
W idać ze wszystkiego, że Kojalowicz mając tg pracę za 
codzienną (opus diuturnum), dodawał artykuły, jak mu się 
źródła nastręczały. Dla tego Niesiecki, który tak ściśle z 
MS. Kojałowieza korzystał, opuścił przeszło 600 familij (*) 
i n iem ało  rzeczy o innych, bo nie musiał mieć pod ręką 
kopii z autografu drugiego, czyli z roku 1658, najzupełniej
szego. Za to nie na jednem miejscu przywodzi więcej szcze
gółów, z naszego autora poc/.erptiiętych, nieślubnie w dru
gim  autografie przez jego wyrzucony ch. Na końcu jest zbiór 
Iierbow /rysow anych, do niewiadomych familij należących.

Kończy się mój rękopism na Dodatku 15 arkuszy obej
mującym. Jest to przerobione Miscellanea rerum, ad Sta
tion ccclesiasticuni im M ag no Lituaniae Dncątu pertinen- 
tium. Fd/icie Typis acadenucis. Ao Dom. 1650. Z tą róż
nicą, że w rękopiśmie inne artykuły obszerniej wyłożone, 
inne dodane, znowu inne odjęte, przeinaczone i bardzo nie
wiele dosłownie z drukowanego exemplarza wzięto. Spis 
Biskupów Wileńskich doprowadzony do Alexandra Sapiehy 
włącznie, który umarł w jcduyniże roku z autorem, tro
chę tylko później, 1671 G rud. 21. {**) Biskupów Żtmijcł/- 
kicii spis kończy się na Mikołaju Pucu. W dodatku zna-

'£*) Niesiecki m ało d b a ł o fam ilie niekatolickie. Ż.

(**) X. W ojciech Kojalowicz um arł 1677 d. 6 Października; żył 
©8 lat ż .

kami § oznaczonych miejsc niema. Co dowodzi, że tak 
przeinaczone Miscellanea, doprowadzone prawie do dni ostat
nich życia pracowitego autora, dołączono do herbarza pow
tórnej kopii autograficznej, bo są niektóre szczegóły obja
śniające rzeczy w samym herbarzu.

Tak znakomita praca, ważna i prawie nieodhicie dla 
Lttwy potrzebna, miałażby pozostać w rękopiśmie? być 
uległą zatraceniu i rzadko komu dostępną? Z tych wzglę
dów powinnibyśmy się postarać o jej drukiem upowszech
nienie; lecz pozostają uwagi do roztrząśnienia: czy po ła
cinie, czy w polskim przekładzie drukować? czy tak jak 
jest ? Czy z wyrzuceniem tego co Niesiecki poczerpnął albo 
sprostował? Żeby po polsku; rzecz widocznej korzyści. Tak 
więc jak jest, byłoby niepotrzebne'm powtarzaniem Niesie- 
ckiego, którego mamy nowe wydanie, pomnożone znacznie, 
w Lipsku się drukujące (*). Wydając znowu tylko przez 
Niesieckiego rzeczy opuszczone byłby to dodatek uzupeł
niający teraz wźmienione w ydanie; lecz nie wiem czy w  

miejscu. Zachodzi przeto pilna potrzeba zasięgnięcia rady i 
zdania miłośników rzeczy ojczystych.

Szczęśliwym byłbym je otrzymać za pośrednictwem pisma 
niniejszego.

Teodor N a r b u t t  (**).

Pisałem  1843 G rudnia 3.
W  Szawrach, -w Guber. W ileń.

Pow iat Lidzki,

(*) D rukow ać po polska i po łacin ie  będzie w iele kosztować, 
u trudn i odbyt, drukow ać tylko po polsku byłoby  w iele powtarza
nia  z Niesieckiego, drukow ać zas' po łacinie b y ło b y  pożądanem  
d la  uczonej Europy, k tó ra  dotąd żadnej n izkąd wiadomości niem a 
o  Heraldyce litewskiej. Ż e g o t a  z  m a łe j  Brzostoiviey.

(**) Oświadczam y praw dziw ą wdzięcznos'c znakom itemu history
kow i L itw y  że pismo nasze w y b ra ł za pośrednika do zebrania zdań 
światłej publicznos'ci o tym tak  blisko nas obchodzącym przedmio
cie i nie wątpimy- że milos'nicy H eraldyki krajowej raczą skorzy
stać z tego sposobu d la skoncentrowania tak swoich opinij o ża
rn i erzanem przedsięw zięciu, ja k  i  wiadomos'oi m ogącyzh służyć w  
ogóje do ucupelnienia lu b  wyjas'nienia tej ważnej k a rty  H istoryi 
narodowej. W  oczekiwania na zdan ia , o k tóre prosi P . Narbutt, 
wstrzym ujem y się z własnem  nasze'm: jakbys'm y żądali widzieć do- 
kononą tę p u b lik acy ą , to tylko pow iem y, że w  każdym  razie je j 
pożytecznosV zdaje nam  się byc n iew ątpliw ą.

Znakom ity uczony przez którego ręce doszedł nas a rty k u ł P . 
Narbutta, pod pseudonym em  Ż c g o ty  z m a łe j  B rzostow icy  d a ł ju ż  
w  p rzyp isku  najpierw szą w  tym  w zględzie rad ę ; wszelkie dalsze 
sądy o tym  przedmiocie jak ie  nas dojdą, niezwłocznie nmies'cimy 
w T ygodniku . K utem u, i dla zebrania co najw ięcej elem entów dys- 
kussy i, przypom inam y co było drukow ane przez P . J . I .  Kraszew
skiego w  T ygodniku przed laty  k ilk u , z powodu nowego Lipskiego 
w ydania H erbarza Niesieckiego.

W y d a w c a  T y g o d w i k a .

Ile'iarari, n o . i B o u a e r c a :  C.-He repóypn,. 20-ro M t p T a  1844. II. ra esen ia .
W  D R U K A R N I  W O J E N N E J .


